Wydanie wieczorne, 


Nr. 432. 
2 miesięcznie 
z odsyłką. 


Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 £.. 
3 śr. 50 ctm., 21/2 szył. 70 ern. amer. 


fygudntowe w Krukowie 40 h. 
s dostawą de domu 46 b 


8 h. 


Rekłamacyc otwarte są wolne od 

spłaty owej. — 

cękopisów me zwraca i berimien- 
uych listów me wwzegiędnia. 


Cena numeru 
oddzielnego 


Organ centralny polskiej 


1314. 


Sroda 23 grudnia 


= 


Rocznik AKI. 


Redakcya | Adtministracya 
Kraków, Dunaiewskiego 5, 
Telefon Nedakcyi Nr. 39%. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 


Konto szekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Nabrzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


PL WW. Świetych 11. 
Telefon Nr. 1354. 

Konta czekowe Nr. JIG 
Ceny ogłoszeń! Za miejsce wier- 
sza petitem 20 b. Za miejsce wier- 
axa petitem w nadesłanem 60 ha 


Naprężona sytuacya na froncie zachodnim 
Atak austryackiej łodzi podwodnej na flotę francuską. 


TETRA PE — NA A EA RAA a. 


francuską flote. 


Naszą łódź podwodna „XII“ pod komendą porucznika okrętowego 
Egona Lercha zaatakowała w dniu 21 b. m. przed południem w cie- 
śninie Otranto złożoną z 16 wielkich okrątów flote francuską. Na okręt 
flagowy typu „Courbet“ dwa razy wypuszczono torpedą i dwa razy go 


Urzędowo ogłaszają: 


trafiono. 


Wiedeń, 23 grudnia. 


Powstałe z tego powodu zamiąęszanie wśród floty nieprzyja- 


cielskiej, niebezpieczna bliskość kilku okrętów i burzliwe morze podczas 
mgły uniemożliwiły naszej łodzi sodwodanei uzyskanie pewności co do 


losów dalszych wspomnianego okrętu. 


Komenda floty. 


(Francuska marynarka wojenna posiada 4 okręty typu „Conchet*. Są to okręty „Jean Bart“, 
„Courbet“, „France“, „Paris“. Należą one do najnowszej klasy dreadnoughtów, wybudowa- 
nych w roku 1911 i 1912. Posiadają one poiemności 23.467 ten, a szybkość ich wynosi 20—22 mił 
morskich. Uzbrojenie tych okrętów składa się z dwunastu dział 50'j cm. dwudziestu dwóch 
dział 14 cm., czterech dział 47 em. i czterech aparatów do podwodnego wypuszczania torped. 

Na okręcie flagowym, który został trafiony torpedami przez naszą łódź podwodną „XII“, 
znajdował się prawdopodobnie komenderujący floty francuskiej wiceadmirat Boué de Lapeyrere. 


Załoga wynosiła 1100 ludzi). 


zatopienie francuskiej łodzi podwodnej. 


Urzędowo ogłaszają: 


Wiedeń, 23 grudnia. 


Francuska łódź podwodna „Curie“ została, nim przystąpiła do ataku na na- 
szych wybrzeżach, przez baterye nadbrzeżne i okręty strażnicze ostrzeliwaną i za- 
topioną. Komendant i 26 ludzi załogi zostało ocalonych i zabranych do niewoli. 


Drugi oficer zniknął. 


[z mn a 80 


(Łódź podwodna „Curie“ należała do najnowszego typu 16 łodzi podwodnych, wybudowanych / 
w latach 1910 do 1913. Łódź podwodna „Curie* miała 7 rur do wvrzucania torped. Maszyny jej 


rozwijały siłę 840 koni). 


Walki na 


Raukazie. 


Konstantynopol, 23 grudnia. 


Główna kwatera ogłasza następujący komunikat : 


„Na froncie kaukaskim wojska nasze zaskoczyły w ataku nocnym pozycye rosvjskie koło 
Archi, 30 kilometrów na wschód od Kóprikój. Rosyanie zostawiii wielu zabitych i rannych 


i uciekli, 


£ walk w” | Limanową. 


Gwałty kozackie. — Patrol Legionów. — Na pobojowisku. — Nocny atak 


DEUTR 0 am ma 2 e we m 


kolbami — W Nowym i Starym Sączu. 


Obszerne opisy poświęcają korespondenci ga- | 


zet wiedeńskich, znajdujący się przy głównei 
kwaterze prasowej walkom pod Limanową i 
Sączem. 

Dnia 24 listopada pokazali się kozacy w Li- 
manowej po raz pierwszy, lecz wkrótce zniknęli 
z horyzontu. Po raz drugi ukazali się w począ- 
tach grudnia. Na plebanii zamieszka: gene- 


| rał-porucznik Dragomirow, syn ni egdyś o- 


gromnie popularnego w Rosyi wodza w wojnie 
na Kaukazie, później generał-gubernatora kijo- 
$ wskiego. Kanonik miejscowy Łazarski w rozme- 
wie z korespondentem Roda-Rodą odzywał się 
| o nim (bo łacinie) przychylnie : 
— Vir eleoans et juvenilis optimo more (o 
najlepszem wychowanin). 


Oficerowie sztabu zażądali wina i płacili za 
wszystko; gdy ksiądz nie chciał wziąść pienię- 
dzy, ofiarowali 10 rubli na budowę kościoła. 

Inaczej zupełnie zachowali się kozacy w mia- 
steczku i (częściowo) sołdaci piechoty. 

— Cosaci autem virgines nostras deflora- 
verunt... 

Gwałcili dziewczyny, 
rabowali zapasy żywności. Między innemi do- 
konali gwałtu na 70-letniej żydówce... Chłopom 
zabrano oczywiście z obór bydło. 

Oficerowie, którzy starali się być jak naibar- 
dziej grzecznymi, oświadczali wielokrotnie mie- 
szkańcom : 

— Nie mamy nie przeciwko wam, Austrya- 
kom, i Węgrom. Wcale niechętnie prowadzimy 
wojnę przeciwko waszemu staremu cesarzewi ; 
nienawidzimy natomiast Niemiec i zgnieciemy (!) 
je razem z cesarzem Wilhelmem. 

W początkach grudnia — opowiada Hugo 
Schulz w „Arbeiter-Ztg* — mieszkańcy Lima- 
nowej byli świadkami strasznego widowiska. 

Patrol legionistów pelskich, 
złożony z 4 ludzi, z niezwykią odwagą wpadł 
na koniach do Limanowej. Momentalnie za nimi 
popędziła cała sotnia kozaków. Czterech mło- 
dzieńców, odciętych ze wszystkich stron, mu- 
siało przyjąć walkę z setką wrogów. Sitrze- 
lali, rąbali z rozpaczliwemmęstwem, 
aż wreszcie trzech, śmiertelnie rannych, spadło 
z koni. Jednemu, aczkolwiek również rannemu, 
udało się silnemi cięciami szabli przebić się. 
Z trzech 'eżących na ziemi jeden jeszcze żył 
i ciężko dysząc, poprosił o księdza. Ko- 
zacy z drwinami odmówili prośbie i 
kopniakami odrzucili na bok ciało umie- 

rającego iegicnisty... 

Gdy wkońcu Limanową oczyszczono od Koza- 
ków, biedne miasteczko musiało wciąż przeży- 
wać ciężkie chwile. W pobliżu toczyła się gro- 
źna bitwa, granaty padały w miasteczku i za- 
palały domy. Chrześcijańska lufność drżąc 
oczekiwała końca w kościele, zaś żydzi pocho- 
wali się do piwnic. Wkońcu biiwa — bardzo 
ciężka — skończyła się, jak wiadomo, pomyśl- 
nie. 

Wznosimy się — opowiada jeden ze sprawo- 
zdawców — gliniastą drogą do góry, na jedno 
z okolicznych wzgórz. Wiaśnie przejedźa obok 
nas wóz drabiniasty z dwoma żydami. Na wo- 


| zię dwa pokrwawia%e trupy żydowskie. Jak się 


pokazuje, byli to rosyjscy sołdaci-żydzi. Żydzi 


z Limanowej obecnie cbjeżdżają pobojowiska, 


wyszukują trupy swych współwyznawców i spra- 
wiają im pogrzeb rytualny. 

Gdy stajemy na grzbiecie wzgórza — przed 
nami olbrzymie pobojowisko. ku dołowi, w do- 
unę i później znowu ku górze ciągną się linie 
rowów strzeleckich, żółtymi sznurami, w pobliżu 
owego 

lasku brzozowego, 
gdzie byja najsiraszniejsza bitwa. W niewielkiej 


r 
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cdległości (nieraz tylko 100 kroków) od rowów 
austryackich ciągną się rowy rosyjskie. 

Se! ay trochę w dół, skrajem lasku. Boże, 
cóż za straszny widok. Zawsze uważałem słowa 
o „górach trupów* za przesadę, lecz teraz wi- 
dzę te góry na własne oczy. Literalnie war- 
stwami leżą trupy, jeden na drugim. Przeważnie 
Rosyanie, lecz widać także tu i ówdzie honwe- 
da lub osiwiałego już pospolitaka, który, wy- 
daje się, drzemie spokojnie w swyin rowie. 

Także na twarzach niektórych Rosyan można 
spostrzedz, iż śmierć ich zastała nagle, niespo- 
dziewanie. Lecz na twarzach innych widać tak 
straszny wyraz przerażenia, iż poprostu czło- 
wieka ciarki przechodzą. Zwłaszcza niebieskie 
oczy jednego Rosyanina i skostniałe konwulsye 
drugiego na zawsze pozostaną w mej pamięci. 

U wielu trupów na miejscu twarzy widać tylko 
bezkształtaą bryłę, pokrytą zaskrzepłą krwią, 
Pewien Rosyanin miał tylną część głowy zupeł- 
nie odbita i zakrwawiony mózg leżał jakgdyby 
w otwartym kielichu. Cały zbiór najstraszniej- 
szych ran, pokaleczeń widać w tej kupie tru- 
pów, obraz najstraszłiwszych rzeczy, których 
tyle nagromadzić się w jednem miejscu mogło 
tylko dlatego, że tu, w tym lasku brozowym 
w nocy z 10 na 11 grudnia odbyła się jedna 
z najstraszliwszych bitew białą bronią. Nie po- 
ciski, lecz 

kołby karabinów 
i bagnety siały tu niesłychane spustoszenie. 

Dokoła leży rozsiana masa strzępów odzie- 
nia, tornistrów, kotłów, papierów, kart polo- 
wych z zatartemi już literami. Oto pewien 
martwy Rosyanin trzyma 

list 

w skostniałej dłoni. Jeden z nas, sprawozdaw- 
ców, który zna rosyjski język, odczytuje list: 

„Dużo tysięcy pozdrowień od twego batiuszki- 
ojca, od twych kochających braci, od twej żony 
i od trojga kochających dziatek. "Obyś żył jak- 
najdiużej na tym białym świecie. Całujemy cię 
wszyscy w twe słodkie usta“... 

W innem znowu miejscu znajduję obok ka- 
prala od honwedów inny list, który się zaczy- 
na: „Kedves apuskam* (kochany ojezułku !)... 

Śuzżeny widok masowej śmierci wciąż trzy- 
ma nas na tem polu śmierci. Pospolitacy kopią 


mogiły i wzrok mój pada na jedną z nich, w | 


której leży setka Rosyan, a wciąż nowe trupy 
znoszą żołnierze ze wszystkich stron i kładą w 
jednym końcu dołu, podczas gdy na drugim 
żołnierze już zaczynają dół zasypywać. 

Huzarzy zbierają rozsypany materyał woj- 
skowy, zdejmują płaszcze i buty z zabitych. 
Opowiadają nam o przebiegu tej strasznej bitwy 
k laskiem brzozowym. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


„NAPRZÓOD* 
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Rosyjskie rowy strzeleckie znajdowały się 
wówczas w odległości jakich może 100 kroków 
od naszych. Rosyanie urządzili w nocy z 10 na 
1i grudnia 

nocny atak 


na lasek, broniony tylko przez pospolitaków 
i niewielki oddział honwedów. Atak został od- 
pariy, lecz był powtórzony po upływie godzi- 
ny; biedni pospolitacy zostali odrzuceni i mu- 
sieli się szybko cofnąć po zaciętej walce. Ro- 
syanie zostali w zdobytych rowach. 

O świcie przybył na wzgórze 9-ty pułk hu- 
zarów, aby zastąpić pospolitaków. Nie mieli po- 
jęcia o tem, że pospolitacy tymczasem się co- 
fnęli. Huzar zy, zostawili swe szable daleko z tyłu 
przy koniach i mieli tylko karabiny. Nagle roz- 
poczęto do nich strzelaninę z własnych — jak 
sądzili poprzednio — okopów. Wówczas zrozu- 
mieli, co się dzieje, i z impetem rzucili się pod 
wodzą pułkownika Muhra na rosyjskie pozycye. 

Strzelano mało, zaczęła się walka bezpośre- 
dnia i huzarzy puścili w ruch kolby swych ka- 
rabinów. Walczono więc w sposób najprymity- 
wniejszy, maczugami; stąd też pochodzi, że za- 
dane rany są takie straszne. 

Pułkownika Muhra pochowano tu na miejscu, 
na wzgórzu. Padł już wówczas, gdy walka nie 
była rozstrzygniętą jeszcze. Z 21 oficerów po- 
zostało całych tylko ośmiu. Rosyanie zostawili 
1200 trupów i musieli ratować się ucieczką, 

Z pola walki wracamy do Limanowej, a stam- 
tąd jedziemy 

do Nowego Sącza 
na noc. Most na Dunajcu zniszczony, musimy 
więc wysiąść z pociągu i po kładkach z desek 
przejść pieniącą się rzekę. 

Miasto się silnie zmieniło od tego czasu, jak 
je ostatnio widziałem. Ożywione miasto teraz 
puste, skłepy pozamykane, mieszkania w poło- 
wie opuszczone, Żywy ruch na rynku ustał, 
widać tylko żołnierzy i legionistów. 

We wnętrzu miasta Rosyanie zachowywali 
się względnie przyzwoicie. Dragomirow starał 
się utrzymać dyscyplinę; alkohol został wyla- 
ny. Inączej się działo na krańcach miasta i po 
wsiach. Nie nie pomagało wystawienie wize- 
runków Panny Maryi w oknach i małowanie 
krzyżów. Zabierano nie tylko bydło, lecz na- 
wet tę odrobinę gotówki, jaką chłopi jeszcze 
posiadali. 

Słowem, bogatych oszczędzano, bie- 
dnych rabowano. 

W Starym Sączu 
nowa szkoła podziurawiona granatami, wszę- 
dzie rozbite szyby, rozwalone mury. Na rynku 
domy — z wyjątkiem jednego — są nieuszko- 
dzone. 


E atya na z zachodnim Monai 


Berno (szwajcarskie) 23 grudnia. 


„Bund“ przypuszcza, że ataki sprzymierzonych na zachodnim placu wojny są 
poważnem usiłowaniem przełamania frontu niemieckiego. Ogólna sytuacya na zacho- 
dzie jes: obecnie bardzo naprężoną. Każdy dzień może przynieść niespodziankę. Obie 
strony są zdecydowane walczyć do pc mac i są godnymi siebie przeciwnikami. 


- Marsz Turków na Suez. 


Frankfurt, 23 grudnia. 
„Franki. Ztg* donosi z Konstatynopola. Armia 
turecka dla oswobodzenia Egiptu rozpoczęła 
wczoraj marsz z Damaszku do kanału Suezkie- 
go pod komendą Dżemala-baszy. 


Odczyt Tiszy. 


Budapeszt, 23 grudnia. 

Prezydent ministrów hr. Tisza wygłosił odczyt 
o oddziaływaniu wojny na narodowy charakter. 
Prezydent ministrów podniósł okrucieństwa woj- 
ny. Wskazał na to, że przed kilku laty ucho- | 
dzili ci za fantastów, którzy z powodu przebie- 
gu procesu rozwojowego na Bałkanie, wskazy- 
wali na ciągłe powstawanie niebezpieczeństw, 
a po których stronie teraz ukazała się słusz- 
ność. Nieraz w ostatnich latach znalazła się mo- 
narchia nad brzegiem wojny, nieraz była po- 
trzebną największa miara miłości pokoju, pa- 
nowania nad sobą p zimnej krwi, wi, aby ustrzedz | ustrzedz 


Í 


towanym francuskim oświadczył, że Anglia wy- 


pokój dia narodów monarchii. I dzisiaj z po- 
dniesioną głową i spokoinem sumieniem może- 
my powiedzieć, żeśmy tej wojny nie sprowoko- 
wali, z drugiej jednak strony — że w narzuco- 
nej nam wojnie będziemy wałczyć do o- 
statecznego zwycięstwa i że ją prze- 
trwamy. 

Po strasznych wydarzeniach sarajewskich ka- 
żdy ma jasno przed oczami, że ta wojna nie 
dała się uniknąć i źe była koniecznością. Mowca 
wskazał następnie na oddziaływanie tej wojny, 
polegające na tem, że wszyscy złączeni stanęli 


na usługach narodu. Musimy być przygotowani na | 


ciężkie doświadczenia, lecz nieustannie ufać w osta- 
teczny sukces. Wszystkich ożywiać musi jedno 


jedyne uczucie: Iść naprzód, iłe wszystkich sił | 


starczy, zawsze naprzód aż do ostatecznego zwy- 
cięstwa ! 


Angielskie wojska. 


Londyn, 23 grudnia. 
Lloyd George w rozmowie z pewnym depu- 
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daje dziennie 45 milionów funtów szterlingów 
na cele wojenne. Obecnie posiada Anglia prze- 
szło dwa miliony marynarzy i Żołnie- 
rzy pod bronią. Od początku sierpnia zwer- 
bowano 172 miliona żołnierzy, a liczba ta 
dojdzie może do 2'/2 miliona. Przed wiosną 
będzie można posłać do korpusu ekspedycyjne- 
go 1/2 miliona żołnierzy. 


Kronika wojenna. 


Paryż. „Matin* donosi, że burmistrzowie we 
Francyi ogłosili dnia 20 bm. w całym kraju o- 
dezwę, powołującą pod broń rocznik 1916. 

Konsłantynepol. Giówna kwatera turecka do- 
nosi: Wojska indyjskie, sprowadzone dia oku- 
pacyi Egiptu, dezertują masami i prze- 
chodzą do obozu tureckiego. 

Strassburg (w Alzacyi). Lotnik nieprzyjaciel- 
ski, który wczoraj zjawił się nad miastem rzu- 
cił bomby, które wyrządziły tylko małe szkody. 

Paryż, Grupa socyalistyczna w lzbie posta- 
nowiia jednogłośnie oświadczyć się w Izbie za 
kredytami wojennymi i za sześciomiesięcznem 
prowizoryum budżetowem. 

Moskwa. Przybył tu car z familią. 


KRONIKA. 


Do Wiednia kursuje nowy pociąg pocztowy, któ- 
ry wychodzi z Krakowa o godz. 10.15 wieczór 
tylko dla wojskowych i urzędników). 

1600 jeńców rosyjskich, pojmanych pod Wodzi- 
sławem w Kielecczyźnie, odstawiano wczoraj z Kra- 
kowa do Dziedzic. W tem było do 400 Polaków. 
Jeńcy byli w dobrym humorze, radzi, że wreszcie 
trafili do niewoli. 

Piękny dar gwiazdkowy dla żołnierzy. Załoga Kra- 
kowa — bez różnicy narodowości — otrzymała 
świeżo paczki, jako dar świąteczny, od gminy Mo- 
rawska Ostrawa. 

Oglądaliśmy zawartość takiej przesyłki; składały 
się na nią następujące przedmioty ciepłe: para rę- 
kawiczek, po parze skarpetek i onuczek, mitenki, 
szalik na szyję, kominiarka. 

Pozatem znalazły się jeszcze wśród tych przed- 
miotów: dwie paczki tytoniu, fajka, tabliczki cze- 
kolady, paczka „ałbertów*, oraz kawałek słoniny. 
Z przewidującą troskliwością dodano nawet „do Spi- 
nania onuczek parę agrafek. 

Ze strony obdarowanych na gwiazdkę proszono 
nas o podkreślenie tego sympatycznego i szezo- 
drego odruchu Morawskiej Ostrawy. 

Gwiazdka dla legionistów. Urządzona w niedzielę 
dnia 20 b. m. kwesta na gwiazdkę dla legionistów 
i ich rodzin przyniosła pokaźny dochód bo kwotę 
łącznie 913 K 85 h dzięki dużej ofiarności publi- 
czności zwłaszcza zaś ster wojskowych. Wszy- 
stkim oiziękowkm kwesty komitet składa serde- 


czne podziękowanie. 

Zarząd Tówarzystwa Szkoły Ludowej prosi o ofia- 
rowywanie książek dla rannych. Zapasy T. S. L. 
zostały wyczerpane, tymczasem ranni, zwłaszcza 
legioniści gorąco proszą o książki. W Krakowie 
dary książkowe przyjmuje biur T. $. L. Floryań- 
ska 25 od godz. 8—2. Z prowincyi nadsyłać na- 
leży Morawska Ostrawa, Dom Polski, A. Janu- 
szewski. 


NADESŁANE. 


4OOOOOOOOZODOOOOOOOOJOWMCHJDA 
a RZĄDOWO UPRAWNIONA 

a FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
= aa i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


i K. Rząca Í Ghmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


[M wyrabia pod kontrola komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. Wrak. polecone przez toż Towarz WODY 

LI MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshiihlerskiej, Selterskiej Vichy, 

HB Mar -yenbadzkiej, llombrg, Kissingen, tudzież spe- 
cyalns lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że- 
(M) lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne nacmalne z prze- 
p u Prof, Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
ach i drogueryach. =. Cenniki na żądanie franko, È 
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